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LORD BYRON. 


Pod dźdżysty i posępny wieczór w mie- 
siącu listopadzie 1805 r., jechał dyliżans 
przez małą włość Newstead w Anglii. A że 
w tej części hrabstwa Nottingham nić masz 
tak wygodnych , bitych gościńców, aby po- 
dróżni, którzy czasami tę dziką okolicę 
zwidzają, bezpiecznie po nich jeździć mogli, 
więc dyliżans spotkał ten sam przypadek, 
który się w tćj okolicy juź niejednemu po- 
wozowi wydarzył, to jest — wywrócił się 
niedaleko starego zamku, którego wysokie 
wieże i gęste chaszcze, rzucając grube cie- 
nie, śliska spadzistość zasłaniały. 

Mieszkańcy wiejscy przewidując tę przy- 
gode, pospieszyli podróżnym w pomoc. Za- 
stali młodego człowieka i jakiegoś cudzo- 
ziemca szlachetnćj, poważnćj postaci, na 
którego twarzy można była wyczytać owę 
ironiczną cierpliwość, jaka znamionuje czło- 
wieka do nieszczęścia i ciągłych pocisków 
losu przyzwyczajonego. Wywrócenie powozu 
żdawał się on mićć za zdarzenie zgadzające 
się zupełnie z jego losem, za naturalny 
skutek nieszczęścia, które zawsze go prze- 
Śladowało. A chociaż tak się mocno po- 
Halk, iż zaledwo mógł się na nogach utrzy- 
mać, jednak skoro się z powozu wydobył, 
już pomagał włościanom wydobyć i swego 
towarzysza, który jeszcze w przewróconym 
Powozie leżał, Podróżni przekonawszy się, 
iż Žadnéj nie ponieśli na zdrowiu szkody, 
zaczęli się oglądać, gdzieby dla siebie przy- 
tulek znaleźć mogli; gdyż naprawa powozu 
wymagała kilka godzin czasu, zwłaszcza, że 
w Newsteadzie nie było żadnego kołodzieja, 
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i którego dopićro aż z poblizkićj wsi przy- 
wołać wypadało. 

»Kochany przyjacielu,« rzekł z uśmićche:n 
cudzoziemiec do swego towarzysza, »dzisiaj 
podobno nie najlepszy obiad będziemy mieli.« 

»Do podobnych przypadków jesteśmy już 
przyzwyczajeni « odrzekł drugi podróżny. 

»A przecież jestto jedyne nieszczęście , 
do którego nie zupełnie przyzwyczaić się 
mogę. Zapytaj tych ludzi. ażali nam przy- 
najmnićj mléka i jaj sprzedać nie moga ; 
albowiem trudno, aby tu sztuki mięsa, 
albo źwierzyny dostać možna było.< 

Jakoż w samćj rzeczy na wszystkie za- 
pytania, jakoto: Macie mięso? jaja? mleko? 
odpowiadali włościanie zawsze: » No , $ire.« 

W przeciagu tego czasu nadjechał jakiś 
starzec w małym wózku przed zamek,zobaczył 
zgromadzonych włościan około wywróco- 
nego powozu, przecisnął się przez natłok, 
zapytał podróżnych, jaki mieli przypadel:, 
i dowiedział się o ich zmartwieniu, że w tej 
okolicy żadnego jadła dostać nie moga. 

»Moi panowie ,« odrzekł starzec, »jabym 
temu mógł cokolwiek zaradzić, ale nie wićm, 
ażali ich całkiem z kłopotu wybawię. Oto 
zamek ten, którego ja zarządcą jestem, 
otrzymał nie dawno młody dziedzic w pu- 
ściznie, i ma tu nie za długo przyjechać. 
Matka jego wysłała mnie, abym zrobił nic- 
jeki porzadek, gdyż zamek Newstead nie bvł 
przez sześć miesięcy zamieszkany. Z% tego 
wćpanowie poznacie, żem w tę dziką oko- 
tice nie przybył bez zasobu Żywności. Przy- 
wiózłem z soba pasztet z źwierzyny, i bardzo 
mnie to cieszy, że bedę mógł nim przysłużyć 
się wćpanom ; mam ze sobą także łopa.kę 
jagnięca i kotlety baranie. Ale kuchmistrz 1 
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słudzy dopićro jutro przyjadą; nić ma więc 
nikogo coby nam mógł coś zmięsiwa sporzą- 
dzić, dla tego będziecie musieli wćpanowie 
dzisiaj przestać już na samym pasztecie.« 

»l owszem,mój przyjacielu,«odrzelłcudzo- 
ziemiec. »W nagrodę za twoję gościnność, 
która z podziękowaniem przyjmujemy, ofia- 
ruję mu moje talenta kucharskie. Byłem żoł- 
nierzem, jestem teraz wygnańcem, ztad po- 
znać możesz, że nie raz przymuszony byłem 
ulegać niezbędnćj konieczności. Jakoż ko- 
nieczność ta, prócz innych bardzo pożytecz- 
nych wiadomości, nauczyła mnie także spo- 
sobu zaradzać sobie w potrzebie, i w braku 
kucharza samemu sobie obiad sporządzić. 
Spodzićwam się przecie, że w tej wiosce znaj- 
dziemy jakiego chłopca do obracania rożna, 
na który jagnięcą łopatkę wełknę, a resztę 
wszystko ja sam załatwię.« 

Żarządzca wszedłszy z podróżnymi w tę 
śmiószne układy, wziął ich z sobą do zamku 
i czem prędzej zaprowadził do kuchni. Roz- 
niecone ogień, kij laskowy posłużył za ro- 
Żen; cudzoziemiec zdjął z siebie surdut i 
zakasawszy rękawy od koszuli zaczał tak 
zwinnie robić kotlety, jak gdyby od dzieciń- 
stwa do tego był przyuczony. Ale gdy już 
posmarował masłem, obsypał bułka, opie- 
przył i osołił kotlety , postrzegł, że nić ma 
rusztu, na którymby je upiéc można. Wiełką 
trudnością ta zmariwił się preparator ga- 
stronomiczny... Zadumał sie na chwilę, po- 
tzćm nagle wykrzyknał z radości, podobnie 
jak niegdyś krzyknął Arehimedes gdy swoje 
sławne problema odgadnał: »Znalazłem lk 

Z zadziwiającą zręcznością wsadził jeden 
kotlet pomiędzy dwa drugie, i owinawszy 
szpagalem położył je na Żarzące węgle. Po 
niejakim czasie dwa zewnętrzne kotlety spa- 
liły się na węgiel, ale kotlet środkowy nie 
poniósł żadnćj szkody, i owszem upiekł się 
przedziwnie, był smaczny, nie utracił bynaj- 
imnićj swćj substancyi i przesiakł sokiem 
dwóch powierzchnich. 

»Widzicie wćpanowie, jak piękny wynala- 
zek winien jest człowiek nieodzownćj po- 
trzebiel< rzekł podróżny postawiwszy na 
stół smaczną potrawę. 

Zarządzca, człowiek dworski, przyjmował 
rości u stołu z przyzwoitóm uszanowaniem, 
da się bowiem, że to sa osoby znako- 


mitego urodzenia. W tém nagle dał się sły- 
szćć tętent koni na dziedzińcu, a przez okno 
ujrzano , że jakiś młody bardzo przystojny 
mężczyzna wjechał bez strzemion prze 
zamek, zsiadł z konia, puścił go wolno, i nie 
troszcząc się o niego bynajmniej, ani oglad- 
nawszy się, czy za nim służący przyjechał, 
uniesiony pusta radością klasnał w”fęce i 
zawołał: »Otóż mój zamek! oto moje dobra! 
To wszystko teraz do mnie należy |... Odtąd 
żegnam cię praco! ubóstwo! Żegnam was 
wszystkie napomnienia mojćj matki !« 

AŻ nareszcie postrzegł cudzoziemców, Po- 
myśliwszy , iż może usłyszeli wykrzyknienia 
jego radości, zarumienił się na twarzy. 
Jednakże to uczucie wstydu 1 pomieszania 
znikuęło wkrótce z jego lica, 1 pospieszył 
ku nieznajomym. Podróżni postrzegli, że co- 
kolwiek utykał i był słaby na jedne nogę. 

Zarządzea , który w tćj chwili wszedł był 
do pokoju, okazał. z uszanowaniem swoje 
zadziwienie, ujrzawszy, Że jego pan tak 
predko przybył: »Spodziewałem się, milor- 

zie, że dopićro za trzy lub cziéry dni 
przyjedziesz. Matka milorda powiedziała mi, 
że zaczekasz, aż..,« 

»Co, ja miałbym czekać P... przez całe ośm 
dni, nie prawdaż? I nacóż miałbym czekać? 
Może na to, aby mi ten stary zamek mego 
wuja, który teraz jest moim, zeszpecono? 
O co tego, to nie dozwolę! -Skorom się do- 
wiedział o śmierci mego wuja, pośpieszyłem 
natychmiast dla okazania mu mojćj ostatnićj 
cześci. Z tego powodu dosiadłem konia 1 
odbywszy pogrzebowe obrzędy , pognałem 
do Newstead, do tego starego zamku, o któ- 
rego posiadaniu tak często marzyłem, gdzie 
mi pićrwsze lata mojćj młodości upłynęły!... 
Ale któż sa ci cudzoziemcy % 

m o le 

»Sato dwaj francuzcy podróżni , których 
powóz wywróciwszy się przed tym zamkiem, 
został uszkodzonym. Prosiłem ich w imieniu 
twoim, milordzie, by wstapili do zamku i 
przyjąłem ich, ile możności, jak najlepićj.« 

»Dobrześ się sprawił, poczciwy Murnaj l« 
odrzekł młody człowiek i przybliżył się 
do Francuzów. 

»Moi panowie,« rzekł do nich, »witam waś 
w moim domu. Bardzoby dła mnie miłym 
był ten zaszczyt, gdybym go nie był winien 
przypadkowi i gdybym był w stanie przy” 
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jąć ich w moim domu jak przyzwoitość 
wymaga. 

Podróżni podziękowali najuprzejmićj za 
tę grzeczność, a po krótkićj rozmowie, 
w którćj młody lord miał sposobność po- 
znać nie tylko dworski sposób zachowania 
się, ale nawet wysokie umysłowe przymioty 
swych gości, oświadczyli podróżni chęć zwi- 
dzenia zamku, którego początek sięgał aż 
tego czasu, w którym Normanowie Angliję 
opanowali. 

»Moi panowie, rzekł młody lord, opro- 
wadzajac ich po wielkich, godłami lenni- 
ctwa naznamionowanych salach, »do tych 
miejsc łaczą się nadzwyczajne i ważne pa- 
miątki. Newstead był niegdy własnością kla- 
sztoru, który król Henryk VIII. w świecką 
własność zamienił. Jeden z praszczurów 
moich otrzymał te dobra w nagrodę za przy- 
wiązanie do sprawy starożytnćj Anglii, a po- 
nieważ przodkowie moi dawali w każdym 
czasie tćj wierności dowody, dla tego Karol 1. 
do uposażenia przez Henryka VIII. dołączył 
także godność para. Tym sposobem familija 
Gordon stała się jedną z pićrwszych w An- 
glii, i nie miała dla siebie godniejszego zwią- 
zku jak tylko z Sztuartami. Matka moja jest 
ostatnia latorość z tego świetnego szczepu. 
Gdybym przytaczać chciał pojedyńczo kazdy 
pomnik w tém miejscu, w którćm się znaj- 
dujemy , musiałbym wszystkie dzieje Anglii 
przebieżćć , albowiem przodkowie moi na- 
leżeli do wszystkich wielkich, sławnych i 
spaniałych czynów Anglii. Jednakże zdarzały 
się w tćj familii także smutne i okropne 
wypadki... mianowicie ostatniemu właścicie- 
lowi tego zamku, memu wujowi, po którym 
teraz spadkobierca zostałem. 

Sir Peters ożenił się z pewna młoda, wy- 
sokiego urodzenia, lecz ubogą dzićwczyną. 
Dla nićj zrzekł się ręki pewnćj znakomitćj 
i bardzo majętnćj damy, którą mu zalecane, 
1 przez która byłby jednym z najmajętniej- 
szych i największy wpływ mających łordów 
w całćj Anglii. Lecz on na te wszystkie za- 

ety nie mając żadnego względu, oddalił się 
od świata i w swoim starym, spustoszałym 
Zamku, otoczonyin jeziorem i lasami, za- 
mknął się z panią swego serca, kochał on 
bowiem lady Sarę niewymownie i był bardzo 
zazdrosny. 


Jednego wieczora, w niejakićm oddaleniu 
od Newstead, znaleziono zabitego człowieka, 
z trzema ranami w piersiach. Familija za- 
bitego oskarzyła mojego wuja o zabójstwo 
i przed sąd go zapozwała. Wuj mój nie wy- 
pierał się, że zabił o podal od zamku we 
krwić znaiezionego. Ale oraz przysiągł na 
świętość honoru, że się skrytobójstwa nie 
dopuścił, że z nim podłag przyjętego po- 
rządku pojedynkował, i że te trzy rany nie 
od sztyletu, ale od szpady pochodziły. Za- 
pytany zaś o powód pojedynku, jak najgłęh- 
sze zachował milczenie. Widać by!o tylko, 
iż gorąca łza, chociaż go nikt płaczącym w ży- 
ciu nie widział, potoczyła się po jego licu. 

Po długim procesie, o którym po całćj An- 
glii rozeszła się pogłoska, uznano mojego wu- 
ja za niewinnego 1 na wolność go puszczono. 

Odzysłtawszy wolność udał się wprost do 
swojćj żony, która schroniwszy się do swych 
rodziców, w przeciągu tego czasu syna po- 
wiła. Gdy się jéj mój wuj zapowiedział, nie 
tylko że się wszelkiemi sposobami wzbraniała 
z nim mówić, ale nawet naoczy widzićć go 
nie chciała. Jódnćj nocy wój mój przebyw- 
szy mury zamku, w którym mieszkała, i wy- 
sadziwszy okno, dostał się do jćj pokoju, 
gdzie po krótkićj z nią rozmowie, która do- 
tąd jest tajemnicą, skłonił ja tak dałece, iż 
z nim natychmiast odjechać zezwoliła. 

Widziano ja, iż drząca i w milczeniu u- 
ściskała matkę i syna, który w pobocznym 
spał pokoju, poczóm zaraz z lordem do po- 
wozu wsiadła. 

We trzy lata poźnićj znaleziono jéj ciało 
w jeziorze, które wćpanowie z tego okna 
widzicie. Wszelako pomimo tysiaczne po- 
głoski i wieści, które po wsi krążyły, po- 
mimo narzekań kobiet i zeznania świadków, 
sąd nie widział w jej śmierci jak tylko przy- 
padkowe zdarzenie. Ale ci świadkowie 
w krótkim czasie zniknęli z kraju, i w żaden 
sposób nie można było wiedzićć, co się z ni- 
mi stało. Mój zaś wuj, złożony jakąś szcze- 
gólną chorobą, nigdy już z Newstaed nie wy- 
jeżdzał , żył samotnie z jednym tylko słażą- 
cym przez lat dwadzieścia i pięć, i nie do- 
zwalał nikomu do siebie przystępu. Nie kazał 
bynajmnićj naprawiać zamku, który nakoniec 
do tego stopnia spustoszał, w jakim go teraz 
wćpanowie widzicie. Prócz tego w pień wy- 
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ciął lasy, i tym sposobem ogołocił „Swą „majętność 
z wszystkiego, co tylko jaką wartość mieć mogło. 

Tak upłynęło, jak już powiedziałem, lat dwa- 
dzieścia i pięć. Jednćj nocy, w rocznicę owego 
nieszczęśliwego wypadku, wuj mój opuścił zamek 
i udawszy się do wsi, zakołatał do drzwi pewnego 
włościanina; poczciwy człowiek ten ujrzawszy 
w nieładzie ubior na swoim pann, przestraszył się 
nie mało »Pójdź za mną, rzekł do niego roz- 
kazującym tonem. _ Włościanin Er rozkaz 
drzącym krokiem; lord zaprowadził ie pokoju, 
w którym leżał jego sługa już um irły ; Z awało się, 
iż dopióro przed kilką godzinami ducha wyzionął. 
sOto masz pieniądze, pogrzeb to ciało ,« rzekł 
mój wuj do niego. f F 

W trzy dni poźnićj przyjechał do naszego po- 
inieszkania w Aberdeen, i nie rzekłszy do nikogo 
ani słowa, poszedł prosto do mojćj matki i Kat 
przy kominku; a że lady Gordon nic Paty 
go, tém się zachowaniem jego mocno A Agi a, 
więc ją zapytal: »Łyjeż albo juz „umarł syn tćj, 
lstóra moje imię zhańbiła Pa — oSir Joha już od 
trzech lat nie zyje:* odrzekła moja matka, Która 
dopićro po tych słowach mego wuja poznała: 

Na te słowa, twarz jego rozjaśniła się, wstał 
z krzesła i rzekł: »lliedy lak. więc wszystko jest 
w porządku.ć To rzekłszy oddalił się. , 

We dwa tygodnie schwytano ua „publicznym 
gościńcu jakiegoś starca, który z ubogićj powierz- 
chowności zdawał się być żebrakiem, i pomiesza- 
nie zmysłów cićrpiał. Zawieziouy do szpitału, 
minar} w niedługim czasie, ale przy skonaniu wy- 
mienil swe nazwisko. Bylto mój wuj nieszczęśliwy. 
Smierć jego dźwignęła mnie z ubóstwa , zrobiła 
‘parem angielskim i jedybym spadkobiercą ogrom- 
nego jego majątku. Za trzy dni przybędzie tu 
także matka moja. Dziękuję wam, moi panowie, 
zeście mi dali sposobność wykonania naj przyjem- 
niejszćj i najszlachetniejszćj powinności, że mam 
to szczęście przyjmowania was w domu moim ; 
lecz raczcie darować, Że mimo najlepszą chęć 
noję, gościnność moja tak jest skromna i uboga, 
jak i ja sam nie dawno byłem.« pam 

»Milordzie , cieszy mnie to bardzo, iż jestem 
pićrwszy, który ma to szczęście oświadczyć mu 
życzenie pomyślności. Oby i mnie kiedyś jas 
wćpanu teraz nieublagany los, który mnie viena- 
wistnie prześladować nie przestaje, równie się przy- 
jaźoymi pojednawczym okazał. Jeżeli wópan kiedy 
do Londynu przyjedziesz, nie zapomniejże odwidzić 
zamku Iłartevcil; zastaniesz tam to wszystko, co 
ja dziś u wópama zastałem: ubóstwo i gościnność. 
Ludwik XYMI. król francuzki, poczyta siebie za 
s.częście, Że będzie mógł przyjąć lorda Gordon 
w schronnćm ustroniu, którego mu spaniałomyśl- 
ność narodu angielskiego w swoim kraju udzieliła:< 


Na te słowa znakomitego wygnańca zdjął mło- 
dzieniec z uszanowaniem kapelusz z głowy, a za- 
rządca zamku nie mógł wyjść z zadziwienia, pa” 
trząc na powagę i królewska mine tego człowieka: 
który przed chwilą tak był niepokaźny i tak 
zręcznie po kucharsku kotlety sporządzał. 

»Ałe otoż właśnie donosza mi, że „mój powóz 
już naprawiony, i Że w dalszą podróż puścić się 
mogę. Badź mi wćpan zdrów, milordziel< 

Gdy Ludwik XVIII z panem Avarry wsiedli 
do powozu , ozwał się król: sMłody ten człowiek 
ma coś nadzwyczajnego, bohatćrskiego w sobie. 
A jeżeli się nie mylę, jest on do czegoś wiel- 
kiego, bądź dobrego lub złego zrodzony,« 

»Jakkolwiek jeszcze jest młody, Sźre,a odrzekł 
jego towarzysz, »jednaliże los tego lorda był do- 
tąd dość zadziwiający. Podczas gdy Wasza Król 
Mość Newstead zwidzałeś, zarządzca opowiadał mi 
w tćj mierze niektóre bliższe szczegóły. Ojciec 
tego lorda, kapitan w pułku piechoty , człowiek 
na rozpusię wylany , rozwiodlszy się z pićrwsza 
małżonką, ożenił się z dama wysokiego rodu. 
Łady Camartheo powiła mu córkę i umarła. 
Kapitan ożenił się w następnym roku z bogatą, 
znakomitą d iedziczką, która się imieniem i pięk- 
nością okazałego olicera zaślepić dała. W krótkina 
czasie miss Jiatarzyna Gordon ujrzała strwonione 
piękne, szkockie dobra, które mężowi swemu 
w posagu przyniosła, a gdy już nic jéj nie po- 
zostało, jak tylko kwota rocznego cho do 
150 funt. szterling., którćj mu prawa strwonić 
niedozwalały, została hauiebnie opuszczona od 
tego, którego nazwisko nosiła. Szlachetna dama 
ta nie zanosząc do sądn Żadnćj skargi, przedsię” 
wzięła z duma i stałością umysłu schronić się do 
Aberdeen, małego miasteczka w Szkocyi. "am 
żyjąc w niedostatku i utrzymując się z roboty 
ręcznćj, poświęciła się zupełnie wychowaniu swo- 
jego syna, małego Jórzego. Małżonek, który był 
sprawca jćj nieszczęścia, chciał znowu do nićj 
wrócić, i domagał się oddania syna. Ale miss 
Katarzyna oparła się i nie zezwoliła na to; jednak- 
Że oliarowała mu 100 £. szterl., jeżeliby Anglij 
na zawsze opuścił. Nikczemnik ten przystał na 
tę ugodę i wkrótce potem w Valenciennes, w fran- 
cuzkićj Flaudryi, ze świata zeszedł. Z reszta wia- 
doma jest W. K, Mości historyja o jego wuju 
Gordon, równie jak i to, przez jak niespodziane 
i romantyczne wypadki ten bićdny i przez sweg 
ojca w ubóstwo wtrącony syn został dzisiaj boga” 
tym parem angielskim, É 

»Jukże sią nazywał ojciec jego?« zapytał Lud- 
wik XVIIL; »młody lord zapomniał mi o tém 
powiedzićć.« 

sLovd Byron,« odrzekł pan Avarry. 

s 


. 
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Przez dwa lata był stary zamek Newstead świad- 
kiem hulanki i biesiady młodego lorda, który bez 
ustanku napełniał i wypróźniał kielichy. Otoczony 
młodymi ludźmi, posiadającymi wszystkie przy- 
Wary, a Żadnego daru z jenijalnych przymiotów 
lego, spędzał nocy na samćj pijatyce i najdziwacz- 
niejszćej rozrywce. Wielka , załobma sala, gdzie 
siary Gordon niegdyś w samocie snuł ostatek nie- 
szczęśliwych dni swoich, była właśnie miejscem, 
w któróm spadkobierca jego nocne bankiety wy- 
prawiał. Jednakże pewnego razu w nocy ucichła 
wrzawa w zamku; z jego prawie nieprzeliczonych 
okien, nie patrzyły już płomiennemi oczyma szyby, 
i nie odbijały uroczćj łuny na zieloną dobrowę; 
kłęby dymu , buchające niegdyś z kominów, juź 
nie wily gęstym tumanem kn niebu. Wszystko 
umilkło, ucichło, spustoszało... I dwadzieścia trzy 
lat nbiegło, zańim bramy starego zamku New- 
stead znowu się otworzyły. 

W ciągu tego długiego czasu zamek Newstead 
poruczony dozorowi starego zarządcy Murnaj, prze- 
szedł częściowo w posiadłość swych sąsiadów. 
Włościanie wycinali dowolnie lasy, ile im tylko 
było potrzeba, lto chciał, ten łowił ryby w pań- 
skich stawach, a burgrabiowie sąsiedni, chociażto 
ich było obowiązkiem, nie bronili bynajmnićj wy- 
kradać zwierzynę w każdćj porze roku z ogrom- 
nych kniei, które do zamku Newstead należały. 
Największą w tćj kradzieży grał rolę niejaki sir 
Lamb, ezłowiek śmiały i nieustannie polujacy na 
jelenie, który od pigcin lub sześciu lat z bardzo 
bogata, piękna i światła damą był zaślubiony. 
Bezczelność z jaka ten lord majatek swego sasiada 
sobie przywłaszczał, uderzała tóm bardzićj w oczy, 
ileże małżonka jego w wydanym przez siebie 
satyrycznym romansie, Jórzcgo Byrona szyder- 
stwem i obelgami okryła. 

Pewnego razu, gdy sir Lamb właśnie za danie- 
lem gonił, który przybiegłszy przed bramę zamku 
ad zgrai psów zaciekle oskoczony, osiatnióm wy- 
ailegiem bronił Życia swego, cóż on spostrzega? 
oło na drugim końcu wioski, spuszczające się 
ze wzgórza twzy powozy, przez mężczyzn konno 
jadących otoczone, i ku Newstead zmierzające. 
Niezwyczajny wypadek teu w okolicy, w którćj 
prócz sir Lamba, nie bzło Zadaego majetnego 
dziedzica, wzbudził w nim nie mało zadziwienia ; 
zniecierpliwiony ciekawością, pnścił się naprzeciw 
jadącym. Gdy się do nich zbliżył, postrzegł sir 
liobhousa, dawnego przyjaciela swego, który w nie- 
jakim oddaleniu przed powozami ze służącym 
Jechał, Sir Lamb i sir Hobhouse powitali się i 
Ścisnęli za ręce; a gdy go pićrwszy o wiele rzeczy 
„ Ypytywać zaczął, sir Hobhouse zwrócił się do słu- 
żącego i dawszy mu klucz i niektore zlecenia, kazał 
MU do zamku spieszno jechać, sam zaś zsiadł z kto- 
MIQ | prosił swojego przyjaciela, by tożsamo uczynił. 


»Powinność, która mnie w to miejsce sprowadza, 
rzekł, »nie dozwala mi przyjąć twego zaproszenia 
lordzie i odwidzić cię w twoim zamku, jałckol- 
wiek życzyłbym sobie lady Karolinie złożyć moje 
uszanowanie. Muszę w tćm miejscu czekać na 
powozy, które nie za dłngo nadjada ; jednakże mo- 
żemy tymczasem usiąść na murawie i cokolwiek 
z soba pomówić.« 

»Więc właściciel zamyślił znowu mieszkać w tym 
zamku?e zapytał sir Lamb, pieukonientowany. ze 
mu już wtych okolicach polować nie będzie wolno. 

»Tak jest, lord Byron postanowił znowu mie- 
szkać w tym zamku, i już nigdy go nie opuści,* 
odrzekł sir Hobhouse z głębokićm westchnieniem. 

»Cóż on porabiał od lat dwudziestu pięciu ?« 
zapytał sir Lamb, jeszcze bardzićj zmartwiony. 
»Dla czegoż na tak długi czas opuścił swoje dobra? 
i dla czego teraz po tak długićj niebytności chce 
znowu w nich mieszkać ?« 

„Opuścił je dla tego, że niezbędne i nieszezęsne 
przeczucie jego ukazało mu w uroczćj odległości 
wprawdzie świetny, ale zarazem smutny wieniec, 
a tym wieńcem była sława. Niespoktojnego, burzli- 
wego charakteru, przesycony zbytkami w New- 
steadzie, wydał w Londynie dwa dzieła jedno po 
drugićm ; w jednóm, pod nazwą: Chwile próźno- 
wania, zawarł same ostre krytyki; drugie: O an- 
gielskich poetach i szkockich krytykach, sprawiło 
skutek, jakiego po jenijalnym paszkwilu, a ziad 
wynikającćj obeldze zawsze spodzićwać się należy. 
Zrzekłszy się powołania poety, zwrócił swoje oczy 
na polityczne życie, i starął się, aby był przyjętym 
do izby lordów. Niechęć jego przeciwników sta- 
wiała tysiączne przeszkody temu przyjęciu; a gdy 
nakoniec dopiął pożądancgo celu, wstęp jego do 
parlamentu odbył się bez oltazałości, bez wpro- 
wadzenia, tak dalece, iż żaden z przyjacioł nie po- 
witał młodego para w izbie lordów. Byron odpo- 
wiedział ozięble na niektóre życzliwe słowa lorda- 
kanclerza Eldona, i posiedziawszy przez chwil kilka 
pa ławce opozycyjnćj, z upokorzeniem a z gnie- 
wem w sercu, wyszedł z izby. Nazajutrz cały Lon- 
dyn obruszył się satyra, w którój Byron ostrém 
piórem opisał Izbę wyższą. Poeta poznał. iż 
po takićj obeldze dłużćj w Anglii pozosiać mu 
nie wypadało. Napisał więc testament, nie zapo- 
mniał w nim o swojój matce, i wyjechał ze mna 
i z pewna mł-dąa, po męzku przebrana dzićwczyna. 
W pięciu dniach stanęliśmy w Lizbonic. W po- 
spiesznćj podróży zwidziliśmy Portugaliję , część 
kiszpanij , liadyx i Sewillę. Poźnićj zawingliśmy 
do Gibraltaru i Malty, gdzie ou zawikławszy sie 
w miłosna przygodę , pojedynek odbył. Ztamtad 
popłynęliśmy do Albanii. Lord Byren zabawiw- 
Szy przez c2a8 niejaki w Missolundze. Prewezie i 
Janinie, odwidził Ali Baszę w Tebelen. Pragnał 
ou poznać tego wielkiego, dzikiego ezłowielta, 


( 206 ) 


który lubo krwią tylu ofiar zbroczony , jednakże 
przy barbarzyństwie połączał «w sobie wzniosły 
charakter. Byron i Ali wkrótce się zrozumieli; 
pewien rodzaj przyjaźni wiązał obudwóch przez 
trzy miesiące. Z tém wszystkićm wkróteo sprzykszył 
się Byronowi ów dziki lew, którego przez nie- 
jaki czas uskramiał, i odjechał spieszno do Morei; 
osiadłszy w Atenach, zamyślił tam zimę prze- 
pędzić. Mieszkając w domu pewaćj wdowy po kon- 
zulu angielskim, zwidzał codziennie ze wschodem 
słońca, przepyszne zabytki starćj Grecyi, a widok 
tylu w nicość zamierzchłych okazałości znowu poe- 
zyję wjego duszy i sercu obudził, Napisał dwa małe 

emata, i wnichto odsłonił się ów wielki jeniusz, 

tóry się poźnićj w całym blasku okazał. Z nadej- 
ściem wiosny pojechał do Smyrny, zwidził Troję, i 
przepłynawszy Elelespont, odświeżył naszćj pamięci 
bajecznego Leandra. Poczćm bawiąc znowu przez 
cały rok w Grecyi, wybićraliśmy się w podroż do 
Egiptu; gdy za jednym razem obudziła się w jego 
sercu tęsknota do ojczyzny. Od tćj chwili nie my- 
ślał juź o piczóm, jak tylko o Anglii. Układał 
tysiuczne plany: jak on w starym zamku New- 
stead oddając cześć bogom domowym , spokojnie 
à szczęśliwie Żyć będzie. Pomyślćć i wykonać 
byłoto zwyczajem Byrona. Przybyliśmy więc do 
Londynu , gdzie go wielkie nieszczęście spotkało : 
śmierć matki jego. Przypadek ten był dla niego 
ciosoim bolesnym, zarzutem nieustannym ; albo- 
wiem nie zawsze on się dla nićj okazywał synem 
wdzięcznym i nieraz svogo zakrwawił jéj serce. 
Odwiozłem zwłoki lady Byron do Newsteadu i 
tam je w grobach przodków złożyłem. Wrócilem 
do przyjaciela, i zastałem go w nowćm pnicszczę- 
ściu: śmierć niespodziana młodego Mathews, mocno 
go dotknęła. Włośnieto przy swojćj matce i panu 
Mathews zamyślił lord Byron prowadzić owe swo- 
bodne, szczęśliwe życie, o którćm niegdyś w Gre- 
cyi marzył. Dla stłumienia w sobie bolesnych 
uczuć; rzucił się w ruchliwszy zawód życia; znowu 
się pojawił w izbie wyższćj, gdzie miewał mowy 
piorunujące przeciw surowym środkom, jakich 
przy powstaniu rzemieślników użyto; poczem 
wkrótce napisał i wydał Childe Harolda. Nie 
potrzebuję przypominać tobie lordzie, jak wielkie 
i. bezprzykładne wrażenie te% przedziwny poemat 
w całćj Anglii sprawił.« 

»Prawda,ć odrzekł sir Lamb, sjakkolwiek bardzo 
mało obeznany jestem z literatura i nie wdaję 
się w sprawę z książkami, jednakże wyznać mu- 
szę, że o tym, po całym Świecie sławuym poe- 
macie, i ja słyszałem.a 

»Poźnićj wydał Giaura, Dziewicę z Abydos, 
i Korsarza... I te dzieła zagrzmiały sława jego, 
ajednak ta nadzwyczajną sława nie był Byron by- 
nejmnićj szczęśliwy. Zuudzony świetnćm, wrzaw- 
liwóm wielkiego świata Życiem , przesycony od- 


głosem pochwał, które już nie pochlebiały jego 
własnćj miłości, i które już niestety, czczości serea 
jego zapełnić nie zdolały; postanowił w małżetń- 
stwie szukać szcześcia, którego nigdzie nie znalazł. 
Pojął więe miss Bilbanks, młoda, piekna, światłą 
damę za małżonkę! Ale zaledwo został ojcem, 
juź się z nim rozłączyła i schroniła pod opiekę 
swego ojca. Nieutulony w žalu, uniesiony roz- 
paczą, zamiast co miał ukrywać to rozłączenie, 
sam je nicrozmyślnie rozgłosił , przezco wywołak 
publiczne zgorszenie, którego nieprzyjemne skutki 
na niego samego spadły. Do tego przyłączyły się 
jeszcze okoliczności skołatanego majątku; rozmaite 
polityczne niesnaski, złośliwe oszczćrstwo, jako 
zwyczajni towarzysze tak smutnego stanu. R.1816 
porzucił znowu Angliję i przysiągł, że już odtąd 
ani noga ma tćj niegościnnćj, ba tćj przeklętćj 
ziemi, nie postanie. Belgija i Szwajcaryja przyjęły 
go w swoje ramiona. Atoli, ani pochlebne przy- 
jęcie, którego doznał u pani Stael, ani przyjazń 
pana Shelley, ani peine przygód podróże jegp 
z tym odludkiem, bie zdołały uspokoić jego wie|- 
kićj, zranionćj duszy. Lewis, dziwaczny autor 
Mnicha, połączył się z tą rzadką dwójka, a ze 
związku Byrona z tymi dwoma nadzwyczajnymi 
ludźmi, wyniknął ów szereg wybornych , przez 
niego wydanych piesni, jak i owa nowela w wićr- 
szach : Jeniec w Chillonie. Zmierziwszy sobie 
Szwajcaryję, równie jak przedtóm Angliję, szukał 
nieszczęśliwy poeta rozrywek i natchnienia w gon- 
dołach pływających po lagunach weneckich. Tam 
widziano go prawie każdego poranku , jak z wio- 
stem w ręku płynął do małćj wysepki, na którój 
stoi kluszłor Sgo Lazarza. Wysepkę tę zwidzałk 
jedynie dla tego, aby u księdza Paschali nauczył 
się ormiańskiego języka; jak gdyby mozolna i 
mechaniczna nauka języka, powrócić mu zdołała. 
spokojność, którćj dotychczas nic mu dać nie mo- 
gło. Jakoż niebawem porzucił uczonego księdza, 
i że tak rzekę, zanurzył się z głowa w wirze 
szaleństwa weneckiego karnawału. Napisał potém 
dramat: Faliero, Misteryjum Kaina, i. zaczął 
pracować nad Don Juanem. Wtedyto poznawszy 
się z piękną blondynka Guiccioli., oddał się zu- 
pełnie tćj tkliwćj dzićwczynie, a miłość, e którój 
sądził , że już w nim na zawsze zamarła, znowu 
do jego serca wróciła| Ale jakkolwiek zupełoćra 
było to poświęcenie się, jakkolwiek wielką była 
ta namiętność, nie dostateczna jednakże dla pło- 
miennego i dzielnego ducha Byrona. Zwrócił on 
oczy swoja ku Grecyi; lecz wtedy dopićro, gdy 
w Pizie swoję piękną kochankę znowu odzyskał, 
gdy mu śmierć zabrała córkę, do którćj. mocno 
był przywiązany, i gdy mu w Spezzyi, podczas 
przejazdki po odnodze morskićj, jego przyjaciel: 
Shelley w jego oczach zginał; porzucił Toskang 
i udał się do Genui. Z tego miasta z korsaczem» 


( 207 ) 


Trelawnej i z hrabią G*, ojcem Guiccioli po- 
Płynał do Grecyi. Oswobodzenie tego kraju była 
picknóm marzeniem, ale tak trudućm do urzeczy- 
wiszczepia, jak wiele innych marzeń lorda Byrona. 
Sadził on , że idzie w pomoc starożytnym boha- 
tórom , a wtemiast sarnych tylko rabusiów zastał. 
Fadaremanie temu wielkiemu przedsięwzięciu ma- 
jatek i życie poświęcał. Spodleni, dzikonamiętni, 
samolubni przewodzcy, chciwi łapu żolnićrze ni- 
weczyli wszystkie jego szlachetne usiłowania. Bez 
ustanku przychodziło przytłumiać bunty, zaspa- 
kajać nikczemną prywatę, ukarać swawolę i po- 
konywać nierozsadny, zacięty upor.ć 

»Jednego poranku, w samćj niedzieli Wielkićj 
Nocy, rozpićrała się straszna burza nad Missolunga; 
dószcz lał strumieniami, ryczały gromy, niebo 
płoneło; zdawało się, że patura z karbów swych 
Wystapiwszy , zapowiadała dzień oętateczny. Gdy 
zhukane żywioły najmocnićj się srożyć zaczeły, 
lord Byron, który już od trzech dni chorobą zło- 
żony, ze śmiercią walczył, przyszedł do zmysłów 
i rzekł glosem omdlewającym : »Spać, spać 
pójdę, potrzeba mi spoczynku... Otóż te- 
raz wiozę tego wielkiego poety śmiertelne ostatki, 
które obek jego matki w grobie przodków złożyć 
zamyśłam ;ś rzekł sir Hobhouse wskazując na 
Żałobny orszak, który właśnie zwolna nadciagnał.« 

Podczas gdy przyjaciel lorda Byrona szedł pie- 
szo przed trunną, sir Lamb dosiadłszy konia, po- 
zwoływał swoich myśliwych, w kole których tak- 
że jego małżonka lady Karolina była, »Pójdź 
lady, przypatrzysz się żałobnemu obrzędowi; który 
się w Newstead odbędzie ,« rzekł do nićj i ujaw- 
szy za cugle jćj konia, zbliżył się z nią naj- 
pićrwszy do Żalobnego orszaku. 

Na przodzie szedł konstabel i giermek; za ni- 
mi postępował rumak bojowy, prowadzony przez 
dwóch czarno ubranych paziów; siedzący na nim 
rycćrz niósł wywróconą para angielskiego koronę. 
Za tym szła trunna pokryta aksamitnćm sukuem, 
na którćm familijne herby wisiały. 

Na widok tych herbów lady Karolina Lamb wy- 
dała krzyk okropny, i padła jak nieżywa na zie- 
inię, i po to tylko do życia powróciła, aby juz 
zmysłami nie zawładnęła. Prawie na pół nie- 
Żywa zaniesiono ją do zamku jój małżonka, który 
nie mógł sobie wyjaśnić przyczyny tak gwałtow- 
nego wzruszenia, Ostatnićm słowem tćj nieszczę- 
wej, które z okropuą rozpaczą wygłosila —- był 
tórzy. W dni ośm poźnićj ta, którą lord Byron 
cha , 4. przecież opuścił, wsiapiła za nm 
° grobu! 


r ZE LWOWA. 
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(dopo "YsZEdł Nr. 26. i obejmuje: 1) Nauka o chmielu 

otczenie). Q) O konkrecie, czyli wodotrwałćj wassie, 


tak przy budowlach wodnych, jako i ziemnych (do- 
kończenic). 3) Jakie są pożytki ze sztucznych drożdzy. 
4) Sposób przyrządzenia skór miękkich i nieprzepuszcza- 
jących wody. 5) Sposób hartowania stali podług prze- 
pisu Gerarda. 6) Słoma zamiast włosienia na materace. 
7) Szczególna własność czosnku. 8) Jazda Koleja łe- 
lazno lekarstwem. 


Zapowiedziane przez Glücksberga w Warszawie wy- 
danie dzieł Jędrzeja Śniadeckiego, mające się 
składać z sześciu tomów, w pićrwszym, przyozdobionym 
portretem autora, bedzie mieścić tegoż bijografiję i po- 
zgonue pismo: O fizycznem wychowaniu dzieci. Tomy 
drugi i trzeci obejmą dalsze pisma lekarskie ; w tomie 
czwartym umieszczą się różne rorprawy fizyczno- 
chemiczne; a nakoniec tomy piąty i szósty zawićrać 
będą wszystkie pisma obyczajowe i satyryczne, w których 
dowcip jego, mianowicie w opisach »Towarzystwa sen- 
tymentalnego» i tak zwanćj Juromanii, choroby krajowej, 
jaśnieje całym blaskiem i całą dosadnością humorystvki. 

W Wrocławiu wyszła powieść z dziejów 15g0 wieku, 
pod nazwą: Jadwiga Jagiellonka. 

Z Poznania. Miasto nasze w czasie kontraktów 
Świętojańskich będzie bardzo ożywione: wystawa obra- 
zów, teatr polski, koncert dla nieszczęśliwych , gonitwy 
konne, wystawa bydła i t. d. nadadzą chwilowy ruch temu 
iniastu. Teatr polski przybył z Krakowa pod dyrekcyją. 
p- Pfeifra i da pićrwsze przedsiawienie d. 20. czerwca. 


Z Pesztu. Zapowiedziane w pismie naszćm dzieło 
uczonego męża i au:ora Sławy Dcery, Jana Moilara, 
tutejszego stawiańskiego ewangeli: vie;o kaznodziei, Wy- 
szło już z druku, pod tytułem: Sława Bokynie. A. 

W Nowym-Sadzie /Ncusatz}) w Węgrzech za- 
myślają wystawić teatr, na którym węgierskie, niemieckie 
i serbskie dramy przedstawiaue być mają. Tymczasem 
towarzystwo miłośników przedstawia już w innym lo- 
kalu, w narzeczu serbskićm, oryginalne i przekładane 
dzieła dramatyczne. Ludność Nowego-Sadu składa się 
z mieszkańców różnych narodów, jakoto: z Serbów, 
Niemców, Madiarów, Nowo-Greków, Sławonów, Rute- 
now i Ormiau. Serbowie stanowia wiekszość, a ich mowa 
rozumianą jest przez wszystkich prawie mieszkańców. 


Pismo czasowe dla ciemnych. W Palermo 
od d. 15. marca b. r. wychodzi Tygodnik dia ciemnych, 
wypukłemi czcionkami ułożony, który osoby pozba- 
wione wzroku za pomocą palców czytać mogą. Nowe to 
pismo czasowe ma nazwę: Il consolatore dei viechi.« 
Głównym jego redaktorem jest ksiądz Guardalogni, pro- 
boszcz z Pałermo, który przez założenie tegoż pisma dla 
ciemnych wielką zasługę u swych ziomków położył. 


Alexander Dumas, który od królowej hiszpań- 
skiej otrzymał krzyż komandorski oderu Izabelli , prze- 
słał tćjże własno-ręczny odpis swojej komedyi pod na- 
zwą: Mademoiselle de Belle-Isle., która pięknemi wine- 
tami, malowanemi przez pp. Vernet, Isabej i Roqueplan 
przyozdobiona, i kosztownie w biały aksamit i złoto 
jest oprawna. 

P.Berlioz, htóry się ubiegał o posadę opróźnioną 
przez zmarłego Paer w akademii pięknych nmiejętności 
w Paryżu, dowiedziawszy się, że o to samo miejsce 
starą się także pau Spontyni, dla którego talentu jest 
on z najwiekszćm podziwieniem , ustąpił dobrowolnie, 
i nie myśli przeszkadzać mu w jego zamiarze. 


Fortepianista Thalberg, podług wiadomości 
z Moskwy, zachwycił tameczną publiczucść w prawdzi- 
wén znaczeniu tego słowa, Za koncerty, które w rzeczowe 
ném mieście wyprawił, zebrał 40,000 rubh. Ostatnią 
raza grał w domu szlochechich resursów. Po skończo» 
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nym koncercie otoczyły go damy i każda znich w znak 
zadowolenia i podzięki bukiet mu doręczyła. 
Muzyka u Rossyjan. Muzyka dla Rossyjanina 
nie jest tak jak dla Włocha boginią, która ród swój 
z nieba wiedzie; Rossyjanin nie czuje dla nićj tćj pla- 
tonicznćj miłości, jaką Niemiec dla nićj jest przeuikniony. 
Jest oua dla niego tylko poufałą kochanka; zachwyca 
on się tylko zmysłowym wdziękiem, harmonijnćm brzmie- 
niem tonów, nszy jego głaszczącem. Takie upodobanie 
w muzyce jest podobne do upodobania, jakie mają 
dzieci w kolorach. Rossyjnnie równie, jak dzieci, lubią 
podziwiać spływające się kolory tęczy, i dla tego w ich 
pokojach zawsze pstrociznę widzićć można. Rossyjanin 
gotów przez cały dzicń hrząkać na swojćj bałałajce i 
największą w tém rozkos» znajduje. Ziąd też pochodzi, 


ze prosty Rossyjanin tak bardzo dźwięk harmoniki lubi, że” 


arfa Eola, jest dlą niego najprzyjemniejszem narzędziem 
muzycznćm, i Ze nam niczego bardzićj jak organów nie 
zajrzą. Jakoż grające tabakierki, katarynki, szafy i 
bióra z organami, największy odbyt w Rossyi mają. We 
wszystkich kawiarniach Moskwy znajdziesz grające zćga- 
ry, które dla rozrywki rossyjskich gości bez ustanku 
piosnki odzrywają. Ztąd pochodzi nakoniec owa tak 
właściwa muzyka rogowa, 0 którćj także 2 innych wzglę- 
dów okazaąćby się dało, Łe ona jest prawdziwym rossyj- 
skim i z istoty tegoż narodu wynikłym wynalazkiem. 
Rossyjan możnaby bardzićj za miłośników tonów i har- 
monijnych dźwięków, niż za przyjacioł muzyki uważać. 
Muzyka ich uie zawićra w sobic nic, Że' tak rzekę, pla- 
stycznego, to jest: nić ma w sobie ideów, co jest cha- 
rakterem muzyki włoskiej. Wszystko jest u nich tylko 
pstróm malowidłcm , podobnie jak w kalejdoskopie. 


Chińskie drzewo, które ĉčyto wydaje. Po- 
dług dzieńnika Newyork-Americain odkryto przypadkiem 
powy gatunek żyta, Przed niejakim czasem pewien A 
w Nowym-Jorku postrzegł w skrzynce od herbaty kilka 
ziarnek nieznanego zboża. Chcąc się przekonać, ażali 
wzejdą, posiał je i zebrał z nich plon znaczny. Ziarnka 


te wydały plonki do drzewa podobne o trzech lub ` 


czterech gałązkach, mające ośm do dziesięciu stóp wy: 
sokości. Kłosy tego drzewa zawierają mnóstwo żiarnek, 
mają cztórnaście cali długości i w jednym Młosic jest 
060 ziarnek. Jedna taka płouka pomimo wielkićj po- 
suchy 2120 ziarn wydała. í 
Pierścień Essexa, Dzieńnik Morning. Post w jed- 

nym z ostatnich numerów swoich donosi co następuje: 
»Proszę wćpana umieścić w swym dzieńnikn niniejsze 
oświadczenie, do którego powodem jesi zamieszczona 
w jego pismie wiadomość, jakoby »pierścień Essexa« 
u pana Covies przy ulicy Holles był do sprzedauia. 
Być może, Że klejnot ten jest jednym z owych wielu 
darów, które hrabia Æssex od.swojćj nionarchini otrzy- 
mał; atoli pierścień ten, z którym historyczno - roman- 
tyczna pamiątka jest połączona, znaja ję przechowany 
prawem dziedzictwa u pana Edwarda Wartner, jako re- 
prezentanta familii tegoż nazwiska. Pierścień tea za- 
wira w sobie tylko jeden dyjament w kształcie serca, 
i zasługuje tém bardzićj na uwagę, iż od nieszczęśliwej 
krółowćj Maryi Stuart pochodzi, która go w czasie 
swego zamęźcia z lordem I)arulej roku 1504, królowćj 
Klzbićcie z nasiępującemi wyrazami przysłała: 

»Tis gem behold, the amblem ọf my heart, 

From which my cousin's image never shall part , 

Clear in its lustre, spotless does it shine, 

As clear, as spotless, as this heart of mine, 

What though the sthone a greater hardness vears 

Superior firmness still tke figure bears Ia 


(Spojrzćj na ten klejnot, jestio symbol serca mojego , 
z którego nigdy nie zniknie obraz mojćj huzymy! Jasny 
jest jego blask, nieskalane jego świaiło, tak czyste, tak 
nieskalane jak moje serce; jakkolwiek kamień ten jest 
bardzo twardy, jednakze obraz jest uierównie trwalszy!) 
Ze zdradliwa Nottingham skryla była ten pierścień, który 
jej hrabia Essex powierzył, aby za pomocą tegoż życie 
swoje u królowej wyjednał, i że królowa, gdy umićra- 
jaca Nottingham ten podstęp swój przed nią zeznała, 
oddając się zalowi, przezto swój zgon przyspieszyła; 
wypadek ten jest aż nadto wiadomym, aby o nim nad- 
mieniać. Pierścień ten dostał się jako własność Jakó- 
bowi J., ktory go kapitanowi Warner, nagradzając od- 
krycia jego w lndyjach Zachodnich, dał w podarunku. 
R. 1691 król Iarol I. wyniósł Warnera do stanu rycer- 
skiego. Jestem i t d. -Katarzyna Warner.« 


Skutki surowości. W Carecntam we Francyi, 
pewna bogata wdowa prowadziła gospodarstwo z córką, 
mającą lat ośmnaście. Wdowa ta kochała swoję córkę, 
która przy piękności łączyła także nadzwyczajną łagod- 
ność; jednakże podług zasady niektórych rodziców , 
nie dających poznać swym dzieciom, źe je kochają, za 
najmniejsze poblądzenie karała ją najsurowszą noganą i 
upokorzeniem. Przykre to obchodzenie się matki, zno- 
siła córka z największą cierpliwością i rezygnacyją. Jed- 
nakże pewucgo wieczora, gdy ją matka w obec licznych 
gości za stłuczoną śklankę dotkliwie skarciła, córka tako- 
wego zawstydzenia zniesć nie mogła. Ze łzami w oczach 
oddaliła się bićdna do swojego sypialnego pokoju. Na 
drugi dzień z rana widząc matka, Ze córka nie wstaje, 
poszła ją obudzić. Mecz jakże okropnym był dla nićj 
widok, gdy córkę już nieżywą, a przy nićj następującą 
kartkę ujrzała: vito najlepszą chęcią serce matki po- 
zyskać mie może, temu tylko śmierć pozostaje !« Nie- 
szczęśliwa zażyła opijum i na wieki zasnęła! Nadaremnym 
był za poźny żal matki. 

Niespodziana puścizna. Nie dawno pewien ślu- 
Sarczyk w Warszawię, nazwiskiem Michał Ganecki: 
odebrał list z Nowcpo-Jorku, w którym urząd tamtejszy 
mu donosi , że stryj jego, Józef Ganecki, umarł w rze- 
czonćm mieście, i zapisał mu cały majatek swój, który 
pół-trzecia milijona wynosi. AŻ dotad wypadek ten nie 
zawiera w sobie nic osobliwszego , ale rzecz uadzwy” 
czajna jest następująca: Michał Gunecki przyjał wiado- 
niość tę z największą oziębłością i oświadczył, iż dopićra 
na przyszły rok w miesiącu lipcu, tojest po upłynieniu 
czasu, przez który u swojego majstra robićsię zobowiązał. 
uda się do Nowego-lorku dla podniesienia nadinienionćj 
puścizny, a to z tego powodu, ponieważ n tego samt- 
80 majstra przez lat dwadzieścia zostawał w obowiązku» 
i ponieważ tenże zawsze Żyezliwie i po przyjacielsku 
z nim się obchodził. Trwa on także stale w przedsię” 
wzięciu ożenienia się z kucharką swego majstra , której 
już dawno uskutecznić to przyrzekł, skoro tylko mają” 
tkowe okoliczności sprzyjać mu będą, Poczeiwy rzemieśl” 
nik tea ma obecnie lat 33, i przy największćj pilności» 
przestając zawsze na miernćj płacy, nie mógł sobie 
znacznego uzbićrać grosza. fdlig. Notis. Bi) 


Co ma wisićć nie utonie. Pewien włościani” 
z niebezpieczeństwem własnego życia wyratował ob34* 
kanego, który się już kilkakrotnie rzucał w rzókę, Jednak- 
że obojętnie palrzył na to, gdy się tenże nieszczęśliwy 
nie daleko tejże samćj rzeki obwiesił. »Dla czegoŹ g 
razą nie chciałeś temu człowiekowi Zycia ocalić?« 787 
pytał włościanina jego powinowaty. »Ej!« odrzekł tenż6> 
»ja myślałem, Że on się tylko dla osuszenia sukni Swo” 
ich powiesił.« , . 
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